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S ic  oroa  co-otcpocInej n a c ^ e j  J-e-ne-ra-Ciuej c J lte zo w m -ic zb i
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w ygłoszona podczas

III. Zgromadzenia I. Austryackiego Kongresu Antyniewolniczego w Wiedniu,
w dniu 22. listop ad a ig o o  r.

Wasze Cesarskie Wysokości! Przewielebni B iskupi! 
Szanowne Zgromadzenie!

W  chw ili, gdy  dobiega k resu  I-szy  au s try ack i an tyn iew oln iczy  K o n ­
gres, ten  n ie ty lko  w span ia ły  dow ód p raw dziw ej, ch rześc ijań sk ie j, m orza 
p rzek racza jące j m iłości, z k tó re j W iedeń  k a to lick i szczycić się m a p raw o, 
lecz także , jak e śm y  to zam ierzy li, ho łd , u schy łku  stu lecia , oddany  Chry- 
stusowi będącemu p ie rw szym  od Bogn zesłanym  M isyonarzem  —  w chw ili te j,
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m ów ię, n ie  będzie od rzeczy  rzucić  okiem  na  począ tk i an tyn iew oln iczego  
rucln i w A ustry i. S tow arzyszen ie , k tó re  I-szy  a u s try a c k i przeciw niew oln iczy  
K ongres zw ołało , p rag n ąc  ożyw ić i w zm ocnić za jęc ie  się m isyam i a frykań - 
skiem i, n ie ty lko  śc isłe  łą c z ą  z W am i w ięzy, a łe  i pochodzenie, pow stan ie  
z pośród  W as s a m y c h ; S tow arzyszen iem  tern je s t  Sodalicya Sw . P in tra  
K law era.

W  czasie całego trw a n ia  K ongresu  często m yśli ku  tej Sodalicy i się 
zw ra c a ły ; zadan ie  je j  zostało  w yjaśn ione , konieczność is tn ien ia  —  dow ie­
dziona, owoce dzia ła lności —  uczczone słow am i, k tó ry ch  dźw ięk p rzy g n ęb ia ­
ją c o  n iem al o d d z ia ła łb y  na  tę , co Bogu za narzędzie  do założenia  Sodalicyi 
posłuży ła , gd y b y  nie pow iedz ia ła  sob ie : „P osia łam , tow arzyszk i m oje po d le ­
w ały , a  B óg w zrost d a ł .“ (O k lask i). O raz : „M ałych P an  w y b ie ra , by 
w ie lk ie  zdzia łać  rzeczy . “ (O klask i). T ak , m ałe  i nędzne było  narzędzie , 
n iedostrzega lne  p raw ie  pow stan ie  Sodalicy i Św. P io tra  K la w e ra ; a  je d n a k  
ona to zo sta ła  pow o łaną  do w cie len ia  ide i w ielk iego epoki w spółczesnej 
aposto ła , K a rd y n a ła  L arigerie .

O gień, ja k i  K a rd y n a ł L av ig e rie , z po lecen ia  O jca św., w la ta ch  1888  
i 1889  w różnych  k ie ru n k ach  E u ro p ę  p rzeb ieg a jąc  i, ja k  d rug i P io tr 
z A m iens, n aw o łu jąc  do św ię te j p rzeciw  n iew oln ictw u k ru c y a ty , w sercach 
w zn iec ił; ogień ten  rozdm uchać u s iłu je  S oda licya  Św. P io tra  K law era . So- 
da lisk i, te  now e w esta lk i ch rześc ijań sk ie j m iłości, po staw iły  sobie za zadanie  
n ie ro k  je d e n , lub d rug i, a le  bez p rzerw y , p rzez dzia ła lność  n ie s tru d zo n ą , 
pod trzym yw ać w  sercach  kato lików  p łom ień m iłości d la  n ieszczęśliw ych  
m urzyńsk ich  n iew oln ików  i m issyonarzy , osw obodzicieli ich  praw dziw ych .

W k ró tce  po w y jśc iu  okó ln ika  do B iskupów  B razy lii 24. m aja  1888  r., 
P ap ież  L eon  X III. w y rzek ł do p łonącego  m iłośc ią  ku  m urzńsk im  n iew o ln i­
kom  K ard y n a ła  L av ig e rie , j a k  n iegdyś Z baw iciel do aposto łów , n astęp n e  
s ło w a : „Idż  ta m !“ — I  K a rd y n a ł poszedł. Podróż  Jego  przez E u ro p ę , 
b y ła  pochodem  zw ycięsk im  w ym ow y i aposto lsk ie j gorliw ości. N ajp rzód  
podn iósł on g łos z am bony św. S u lp icyusza  w P a ry żu  w obec ty s ięcy  sw ych 
w spó łrodaków , o d słan ia jąc  im okropności n iew oln ic tw a w A fryce. N a s tę p ­
stw em  tego było  u tw orzenie  francuskiego  ■prze.ciwnieioolniczego S tow arzyszen ia , 
k tó re  obecnie coraz bardz ie j się rozw ija  i n a  czele k tó rego  stoi dzisia j, 
p rzez sam ego O jca św . naznaczony , M sgr. Jo u rd an  de la  P assa rd ie re , B i­
skup  R osei.

W  m iesiąc później zn a jdu jem y  K ard y n a ła  w A nglii, gdzie jeszcze  
w 1839 roku  p rzeciw niew oln icze pow stało  S tow arzyszenie , w k tó re  je d n a k  
płom ienne słow a K a rd y n a ła  L av ig e rie  now e w lały  życie.

Po A nglii n a  Belgią  p rzysz ła  kolej. T u  p rzem aw ia ł K ard . L av igerie  
15. s ie rp n ia  1888  r . w kościele  parafia lnym  św. G uduli w B rukseli, żeby 
i B elg ijczyków , k tó ry ch  a fry k ań sk ie  posiad łośc i w W yższem  Congo są  
jed n y m  z tea tró w  n iew oln ictw a, do czynnego pobudzić w spółczucia. W  k ró t­
k im  czasie 2 0 0 .0 0 0  franków  na  ten  cel zapisano , sam  k ró l L eopold  II . z a ­
pew nił p rzedsięw zięciu  sw e poparc ie , a  b e lg ijsk ie  S tow arzyszen ie  an tyn ie- 
w olnicze dzia ła lność  sw ą rozpoczęło .

N ie m ogąc osobiście udać się do N iem iec, p rzes ła ł K ard . L av ig erie  
p rezyden tow i, ob radu jącego  w łaśn ie  w F re ib u rg u  w B ryzgow ii, ka to lick iego



sejm u —  sw e pism o. N iem cy godnie odpow iedzia ły  na  to w ezw anie. J e d ­
nym  z najgorliw szych  tam  dzia łaczy  w sp raw ie  u tw orzen ia  Z w iązku  w m yśl 
K a rd y n a ła  L av ig e rie , b y ł ś. p. sam  A rcyb iskup  K olonii, D r. K ard . F ilip  
K re m e m . Już  15. lis to p ad a  1888  r. doniesiono K ard y n a ło w i L av igerie , 
że „Z w iązek  a fry k ań sk i n iem ieck ich  ka to lików " —  ta k  nazw ało  się S to ­
w arzyszenie  —  do życia  zo sta ł pow ołany . Z w iązek  ten , w ie lk ich  do tąd  
ju ż  dokonał rzeczy, szczególnie p rzez po p ie ran ie  m isyj k a to lick ich  n a  nie- 
m ieckiem  te ry to ry u m  w A fryce.

W reszcie  p o w sta ły  S tow arzyszen ia  an tyn iew oln icze  w e W łoszech, 
w  H iszp a n ii i P ortugalii. Inne k ra je , ja k  H olandya, Szw ecya, S zw ajcarya , 
w zięły  udz ia ł w ogólnym  ruchu , jeże li n ie  p rzez zak ła d an ie  Z w iązków , to 
p rzez sk ład k i i publiczne konferencye.

A nasza  A u s try a?
N a w czorajszem  uroczystem  Z grom adzeniu  K ongresu , je d e n  z m ówców 

w ygłosił zdanie , że posiadan ie  przez A u s try ą  kolonii w A fryce  w iększyby  
w śród  ludu  kato lick iego  w zbudziło  zapa ł, niż liczne zeb ran ia , m ow y i b ro ­
szu ry  to o s iąga ją . Otóż co do m nie, w prost przeciw nego  je s tem  zdania . 
J a  dum nam  w łaśn ie  z tego, że A u stry a  jeszcze  żadnych  w A fryce  ko lon ii 
n ie posiada, bo działalność je j m issy jna  w ięcej bezin teresow na, id ea ln ie j sza . 
(P rzec iąg łe  ok lask i).

K iedy  ruch  an tyn iew o ln iczy  w szędzie się rozszerzy ł, i A u s try a  p rz y ­
pom niała  sobie, że jeszcze  w 1848  r. pod p ro tek to ra tem  Jeg o  Ces. Mości 
na jłaskaw szego  naszego C esarza  u da li się a u s try accy  m issyonarze  do A fryk i, 
i to do k ra ju , k tó ry , że ta k  się w y rażę , p raw dziw ą k o p a ln ią  „ to w aru  n ie ­
w olniczego się okazał, k tó ry  w c iągu  d ług ich  la t  później d la  m isyonarzy  
b y ł zam knię ty , a le  od n iedaw na s ta ł się dostępnym  ich  dzia ła lności znow u: 
do E g ip sk iego  Sudanu.

N ie! A u stry a  kw esty i niew olniczej w A fryce obcą pozostać  n ie  m ogła.
I  w A ustry i p ad ła  i zap łonę ła  isk ra  w znieconego p rzez  K a rd y n a ła  

L av igerie  w całej E u rop ie  pożaru . W  g ru d n iu  ju ż  w  1889  r. za ję to  się 
planem  p o p arc ia  w ielk iej sp raw y  osw obodzenia. N ies te ty , je d n a k  w yko­
nan ie  n ie odpow iedziało dobrej woli. Rzecz odrazu  n ie  na  w łaściw e w eszła 
to ry , a  ten  n iepom yślny  począ tek  m ógł w prędce  ruch  p rzeciw niew oln iczy  
w A ustry i w szelk ich  pozbaw ić sym patyk  T u  w  W iedn iu , dn ia  14. g ru d n ia  
1888  r., w tej sam ej sali, m iało m iejsce p ierw sze zeb ran ie , podczas k tó ­
rego p o siad a jący  zupełne pełnom ocnictw o K a rd y n a ła  L av ig e rie  k a p ła n  T o ­
w arzystw a Jezusow ego, tudzież p ro te s tan c k i p asto r, p rzem aw iali pub liczn ie . 
D ążono do za łożen ia  przeciw niew olniczego Z w iązku  i red ag o w an ia  tak iegoż  
p ism a w niem ieckim  i francusk im  języ k u . K oszta  w ydaw n ictw a tego  „prze 
g lą d u “ pochłonęły  w prędce  n ieznaczny  dochód Z w iązku, k tó ry , w sku tek  
sw ych cech h u m an ita rnych  przew ażnie , w yznan ia  n ie do tyczących , n igdzie 
n ie znalaz ł sym paty i, a  po n iew ielu  la tach , z upadk iem  sw ego organu , 
i sam  is tn ieć  p rzes ta ł.

W ięcej zadaw aln ia jące  niż w W iedn iu  w yn ik i ruchu  an tyn iew oln i- 
czego okazały  się w pojedynczych  m iejscow ościach i m iastach  cesarstw a.

K olejno pow staw ały  zw iązki an ty n iew o ln icze : w N iko lsburgu  w Mo- 
raw ii, w Sa lzburgu , gdzie się bardzo  rezg a łęz iły  (w śród ty ch  najznaczn ie jszy
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w B regenz is tn ie je  do dn ia  d z is ie jszego ); w K rakow ie, O łom uńcu i St. P ó lten . 
Jeden  z cych Z w iązków , Z w iązek  S a lzbu rsk i s ta ł się, chcąc nie chcąc, bez­
pośrednim  w pew nym  w zględzie pow odem  pow stan ia  Sodalicy i Św. P io tra  
K law era .

C zcigodne Z grom adzenie  zezw oli, że do tknę kw esty i, ja k im  sposobem  
n ieznacząca  m oja osoba do całe j ak cy i zosta ła  w c ią g n ię tą , je s t  to bowiem 
do zrozum ienia  rzeczy  niezbędnem .

W  chw ili, gdy  K a rd y n a ł L aw igerie k ru cy a tę  sw ą w E u ro p ie  g łosił, 
znajdow ałam  się w Salzburgu  na  T oskańsk im  D w orze. Choć bez na jm n ie j­
szego za in te reso w an ia  się m isyam i, a  w łaściw ie bez żadnego zrozum ienia  
tego , co m isyi oddalonych  do ty czy ło : zezw oliłam  je d n a k  na  zaciśnięcie sobie 
w ręce  przez pew ną p ro te s ta n tk ę  b ro szu ry  o R uchu an tyniew olniczm , z a ­
w ie ra jące j mowę przez K a rd y n a ła  L av ig erie  dopiero co w P rincess  - H all 
w L ondyn ie  w ygłoszoną. O kropności n iew oln ictw a, fizyczna i m oralna  nędza 
m urzynów  a fry k ań sk ich , o k tó ry ch  czy ta łam , w strząsn ę ły  ca łą  is to tą  m oją, 
Jed en  u stęp  te j pam iętnej m ow y pow ołan ie  m oje ro z s trzy g n ą ł: „Niech ko­
biety i  d ziew eczk i w E u ro p ie , .ta lent au torsk i posiadające , dobrze się nad  tern 
zas tanow ią , że powieść p r z e z  kobietę n a p isa n a : C h a t a  w u j a  T o m a  do 
zniesien ia  niew olnictwa w A m eryce się p rzy c zy n iła ."

P ostanow iłam  pośw ięcić p ióro  m oje uw oln ien iu  m urzynów  a fry k a ń ­
skich  z podw ójnych  pęt, ja k ie  na  nich  ciężą. (P rzec iąg łe  ok lask i).

Ż eby je d n a k  pew ną być słuszności sp raw y , za k tó rą  w alczyć m iałam : 
zw róciłam  się do s try ja  mego, K a rd y n a ła  L edóchow skiego  w R zym ie, z z a ­
py tan iem , czy ca ła  k ru c y a ta  K a rd y n a ła  L av ig erie  n ie je s t  zaw racan iem  
ludziom  g łow y. (W esołość). O dpow iedź w ym ow na b y ła  zachę tą  do w zięcia, 
w m iarę  sił m oich, udziału  w antyn iew oln iczym  ruchu . „N ad  ten , św ię t­
szego celu niem a “ —  p isa ł s try j do mnie.

— A le od czego zacząć?  U tw ór sceniczny b y ł początk iem  mego 
zaw odu. N ap isa łam  d ra m a t: Z a id a , dziew czę m u rzyń sk ie . D ram at ten  
w  te a trze  m iejskim  w Salzburgu  z w ielk iem  pow odzeniem  zosta ł odeg rany  *). 
Jednocześn ie  w eszłam  ja k o  członek  kom itetu  do jed n eg o  ze Zw iązków  an ty - 
n iew olniczych. W  lecie tegoż roku  zw ołał K a rd y n a ł L av ig e rie  kongres 
p rzeciw niew oln iczy  w L ucern ie , k tó ry , n ie s te ty , n ie  doszedł do sku tku . 
O patrzność B oska p rzyw iod ła  mię do L u ce rn y  w chw ili w łaśn ie , gdy  s try j 
m ój, K a rd y n a ł L edóchow sk i i K a rd y n a ł L av ig e rie , ściśle z sobą zap rzy ­
jaźn ien i, tam  baw ili. W  A xenste in , w pobliżu  B runnen , dopuszczoną zo ­
sta łam  do rozm ow y, trw a jące j 20  m inut, z K ardyna łem  L av igerie . P ie rw szy  
to i o statn i raz  w mem życiu  znajdow ałam  się w obecności w ielkiego ap o ­
sto ła  m urzynów . C hw ile te  dziś jeszcze  p łom ieniem  w duszy mej są  za ­
pisane.

N astępstw em  w zm iankow anej rozm ow y b y ła  w span ia ła , oficyalna na 
p iśm ie odezw a do m nie K a rd y n a ła  L av ig e rie , d a jąc a  mi pełnom ocnictw o 
i po lecen ie  zak ła d an ia  w szędzie, gdzie  będę m ogła, an tyn iew oln iczych  
Zw iązków .

*) „Zaida“ ma być z pomocą Bożą, przedstaw ioną dnia 11. kw ietnia b. r. 
w wielkiej sali muzycznej w W iedniu. (P rzy  p is  ek R ed a kcy i) .



Poniew aż, z pow odu stanow iska  p rzy  D w orze, pub liczn ie  w ta k i spo­
sób w y stąp ić  n ie m ogłam  i n ie  chc ia łam ; p rze la łam  w ładzę m oją n a  osobę, 
k tó re j nazw isko ta k  szczerze ka to lick ie  p o siad a  b rzm ien ie , na  B aronow e 
H am m erste in -S to lberg . T a , za zgodą i pom ocą czigodnego X. B iskupa  St. 
P b lten , D ra  R osslera , u tw o rzy ła  Z w iązek  p rzeciw niew oln iczy  na  ściśle k a ­
to lick iej oparte j podstaw ie .

Życzeniem  mem  by ło , b y  ten  Z w iązek  m ógł służyć za p ierw ow zór 
pozostałym  an tyn iew oln iczym  Z w iązkom  w A u stry i. A le tu  trafiłam  na 
p rzeszkody  ze s trony  tego w łaśn ie  Z w iązku , do k tó rego  sam a, ja k o  członek 
kom itetu , należałam , a w śród k tórego  panow ało  p rzekonan ie , że i ak a to licy  
m ogą być przy jm ow ani ja k o  członkow ie i to n ie ty lk o  zw ykli, a le  i ja k o  
członkow ie kom itetu . O czyw iście powodem- tak ie j p ró b y  b y ły  chęci n a j ­
lepsze za in te resow an ia  i pobudzen ia  do działalności w szystk ich  stronn ic tw . 
S tosunki nasze w szakże w  A u stry i b y ły  w ów czas (i dziś są  jeszcze) tak ie , 
że w ted y  ty lko  na żyw y w spó łudzia ł p raw dziw ych  kato lików  liczyć  m ożna: 
k iedy  publiczn ie  sw e katolickie  p rzek o n an ia  się zaznaczy  (huczne ok lask i), 
i to tem bardz ie j, że ca ły  ruch  an tyn iew oln iczy  z konieczności z m isyam i 
zw iązany, a z tąd  żadnego pośredniego w yzn a n ia  n ie dopuszcza.

D rug i punk t, k tó ry  w yw ołał w prędce różność p rzekonań , do tyczy ł 
u ży tk u  z p ien iędzy .

Z w iązek  pow sta ł pod zw ierzchnictw em  K ard y n a ła  L av ig e rie  i m iał 
p rzyczyn iać  s ię , w ed ług  b rzm ien ia  ustaw , do po p arc ia  pod ję te j p rzez  K a r­
d y n a ła  sp raw y  osw obodzenia m urzynów  a fry k ań sk ich  bez żadnego na  n a ro ­
dow ość w zg lędu ; w kró tce  je d n a k  zechciano zeń czysto p a try o ty czn y  uczynić 
Zw iązek, podczas gdy , zdaniem  m ojem , Z w iązki podobne p rzedew szystk iem  
katolickie  i m iędzynarodow e  być pow inny. W sku tek  tego pog lądu  o trzy ­
m ałam  od kom ite tu  dym isyę... (W esołość).

N apróżno w 1891 r. n a  w iosnę p rzy s ła ł K ard . L av ig e rie  do W iedn ia , 
b y  rzecz ca łą  na  m iejscu w yśw ietlić , zastępeę  sw ego, B iskupa - S ufragana 
B rinca ta . U staw y  genera lne , m ające  służyć za fundam ent w szystk im  n ie ­
w olniczym  zw iązkom , zosta ły  n a k re ś lo n e ; n ie p rzyszło  je d n a k  do żadnego 
w yniku . C hcąc nadać  w artość  poglądom  moim, do tego  zm ierzającym , by 
ca ły  ruch  an tyn iew oln iczy  na  czysto ka to lick ie j oprzeć podstaw ie , zaczęłam  
ju ż  w je s ien i 1889 r., dzięk i kanonikow i Schopfleu thner’owi, będącam u re ­
dak to rem  czasopism a Św. A ngeli, pom ieszczać w tern p iśm ie szereg  a r ty ­
kułów , ruchu  antyn iew oln iczego  i m isyj a fry k ań sk ich  do tyczących . Później 
o trzym ałam  pozw olenie a r ty k u ły  m oje w ydaw ać w osobnem  dodatkow em  
pisem ku, k tó re  „ Echem z  A f r y k i “ nazw ałam . Po roku  z dodatkow ego 
„E cho z A fry k i“ sta ło  się oddzielnym  m isy jnym  m iesięcznikiem , j a  zaś, nie 
w iedząc o tem  —  w łaśc ic ie lką  i re d a k to rk ą  czasopism a. P ie rw szy  o b ra ­
chunek  k asy  w ykazał deficytu około 300  florenów. T o  b y ły  m oje począ tk i...

W prędce  ilość p renum era to rów  się zw iększy ła . N astąp iło , czego nie 
p rzew idyw ałam  i nie zam ierzy łam : ofiary p ien iężne zaczęły  nap ływ ać. P o ­
sy ła łam  je  pojedynczym  znanym  m nie m isyom  w A fryce, zkąd  ożyw iona 
pow sta ła  ko respondencya. Podw ójne p o w o łan ie : dam y dw oru i red ak to rk i 
groziło mi zupełnym  sił upadkiem .



P rosiłam  D w ór o uw oln ien ie  i takow e o trzym ałam . O dosobniona, 
w sch ron ien iu  S ió str M iłosierdzia, zap ragnę łam  ju ż  te raz  n ie ty lko  pióro , a le  
całe  życie  m oje na  u słu g i m isyj pośw ięcić. P rzekonałam  się p rędko , że 
w A u stry i o wiele, o bardzo  wiele w ięcęj zdzia łać  m ożna dla m isyj a f ry k a ń ­
skich , niż się do tąd  zdzia łało . R uch an tyn iew oln iczy  tu ta j dalekim  b y ł 
jeszcze  od p rzy b ran ia  rozm iarów , ja k ic h  p ragnę łam . W ów czas to w zrok 
mój p a d ł n a  Z w iązek  M a ry i  (M arien-V erein) w 1852  r. u tw orzony w celu 
w sp ie ran ia  m isyj A fry k i cen tra lne j. I  w tym  Z w iązku  m iał ruch  an ty n ie ­
w oln iczy  now e w zbudzić życie . U staw y  Z w iązku, dzięk i N ajp rzew ielebn ie j- 
szym  B iskupom  A u stry i, u leg ły  p rzeksz ta łcen iu . A że mojem dążeniem  by ło  
„E cho z A fryk i “ i c a łą  z n iem  złączoną działalność m isy jną  w silne oddać 
ręce , żeby ze śm ierc ią  m ą i d la  rozpoczętego dzieła  n ie  p rzyszed ł kon iec : 
zaproponow ałam , by  „E cho  z A fry k i“ służyło  Z w ią zko w i M a ry i ja k o  
o rgan , postanow iłam  n aw et p rzekazać  je  później zupełn ie  tem u Zw iązkow i. 
O żyw iona p ragn ien iem  rozszerzen ia  Z w iązku  M aryi na w szystk ie  dyecezye 
A ustry i, w y jednałam  upow ażnien ie  zak ład an ia  K om itetów  P ań  we w szytsk ich  
znaczniejszych  m iastach  cesarstw a. Od K om itetów  P ań  się zaczyna —  
m yślałam  —  P anow ie  potem  się p rzy łączą! C hciałam  w ięc w łaściw ie 
zostać rodzajem  „com m is v o y a g e u r“ Z w iązku  M aryi. (W esołość).

A le „człow iek  strze la , P an  Bóg ku le  n o s i!“ I  ten  p lan  zosta ł wni- 
wecz obrócony. Po raz  d rug i pozostałam  z memi zb y t m oże przedsięb io r- 
czem i o rgan izacy jnem i ideam i —  sam a. O patrzność B oska Aviedziała d la ­
czego. G odzina założen ia  Sodalicy i Św. P io tra  K law era  w ybiła.

P oniew aż p raca  m oja na  usługach  m isyj a fry k ań sk ich  coraz w zras ta ła , 
u jrza łam  się zm uszoną opuścić ciche me schron ien ie  k lasz to rne  i za w spół 
pracow niczkam i się obejrzeć. P rzed  tym  oto obrazem  naszego w ielk iego 
P a tro n a  Św. P io tra  K law era , k tó ry  na  dzis ie jszą  uroczystość z parla to ryum  
0 0 .  Jezu itów  do te j sali zo sta ł p rzen iesiony  i z gó ry  zdaje  się spog lądać 
na  nas, zo sta ły  obm yślane u staw y  pobożnego S tow arzyszen ia  m ającego  się 
nazyw ać S odalicyą.

Z gotow ym  ju ż  planem  udałam  się na  w iosnę 1894  r. do R zym u do 
O jca św ., k tó ry  dat sw e błogosław ieństw o i specyalne pozw olenie założen ia  
Sodalicy i Św. P io tra  K law era . P ozosta łe  dzieje Sodalicy i i je j  o rgan izacya , 
są  ju ż  dosyć znane. U tw orzyliśm y Zw iązek ludzi św ieckich , oraz Z grom a­
dzenie regu le  zakonnej poddane  w celu czyn ien ia  w spólnem i siłam i ustnej 
i p iśm iennej p ro p ag an d y  dla m issyj a fry k ań sk ich , i zapew nien ia  im tym  
sposobem  poti-zebnej pom ocy, U staw y , k tórem i rząd zą  się członkow ie in ­
te rn a tu , Sodalisk i, s tanow iące zakonną  K o n g reg acy ę , zo sta ły  przez  ś. p. 
K a rd y n a ła  H alle ra , K sięc ia  A rcyb iskupa  S alzburga  uznane, i ju ż  przez P ro ­
pagandę w R zym ie oficyalnie pochw alone, a dw udziestu  przeszło  B iskupów  
A ustry i, N iem iec, W łoch i t. d. za tw ierdziło  g enera lne  s ta tu ty  ca łą  organi- 
zacy ą  obejm ujące.

Po sześciu la tach  is tn ien ia , posiada  Sodalicya  Św. P io tra  K law era  
duży zak ład  m isy jny  i dru ka rn ię  m isy jn ą  d la  w ydaw nictw  na  celu p ro p a ­
gandę m ających , oraz d la d rukow an ia  k s iążek  w narzeczach  m urzyńsk ich , 
po trzebnych  do rozszerzan ia  kato licyzm u w A fryce. P o siad a  ona czteryfi ile 
w w iększych m iastach  A u stry i, dw ie w N iem czech, je d n ą  w7e F ra n c y i;  filie



te  p rzez członków  ekste rn is tów  są  k ierow ane. „E cho z A fry k i“, k tó re  sw e 
is tn ien ie  deficytem  300  florenów  rozpoczęło , i k tó re  mu je d e n  z k sięg a rzy  
w ydaw ców  sto licy  2 0 0 0  p renum erato rów  nie obiecyw ał, w ychodzi te raz  
w p ięciu  języ k a ch  w ilości 2 5 .0 0 0  egzem plarzy  jednorazow o (huczne o k la ­
ski). O fiary w p ien iądzach  d la  m isyj a fry k ań sk ich  na  ręce  nasze sk ładane  
rozdzielane, bez w zględu na narodow ość, ju ż to  w edług  życzenia  ofiarodaw ­
ców, ju ż  na jb a rd z ie j nag lący ch  potrzeb m isyj, jeże li sw oboda nam  b y ła  
zostaw ioną —  przew yższa ją  sum ę 3 0 0 .0 0 0  koron  (1 1 8 .0 0 0  rub li). Im  w ię­
cej członków  różnym i w ład a jący ch  języ k am i m ieć będziem y, to je s t  im 
w w iększej ilości języ k ó w  „ E c h o “ będzie m ogło być w ydaw ane, tern w ięcej 
serc  i k ieszen i d la m isy j, d la  na jb iedn ie jszych  w śród b iednych , się o tw orzy.

W reszcie  na  zakończenie  stu lec ia , k tórego  najm łodszem  dzieckiem  
w śród m isy jnych  S tow arzyszeń  je s t  Sodalic.ya Św. P io tra  K law era , d la  z ło ­
żen ia  hołdu  czci i d z iękczyn ien ia  Z baw icielow i —  odw ażyliśm y się zw ołać 
K ongres an tyn iew oln iczy . Śm iałym  b y ł zam iar, a le  z u fnością  w pom oc 
B ożą pow zięty , to też  —  ja k  C zcigodny D r. M ioni p rzy  o tw arc iu  pow ie­
dzia ł —  K ongres m u sia ł  się udać. „K to  Bogu ufa, na  m ocnej budu je  
p o d s taw ie !“ (H uczne oklaski).

Ja k  przed tem  b u d zącą  się do życia  S oda iicyę , ta k  te raz  to p rzed się ­
w zięcie w zią ł Bóg w ręce  Sw oje; p rzeb ieg  K ongresu  najśm ielsze nasze 
p rzeszed ł oczekiw ania. (H uczne ok lask i). „T y lko  T obie , P an ie ! ty lko  T o ­
bie, ty lko  Im ien iu  T w em u cześć i c h w a ła !“

O by i owoce K ongresu  urzeczyw istn iły  nadzie je  nasze! O by zajęcie , 
ja k ie  m isye budzą w A ustry i, coraz żyw sze i obfitsze było  w czyny! O by 
w zm acniały  się ja k  n a jb ard z ie j m isy jne i przeciw niew olnicze Z w iązki! Oby 
ten  udział, ja k i  A u stry a  w szerzen iu  w iary  w oddalonej A fryce b ierze, 
s ta ł się zadatk iem  je j szczęścia, p ew n o śc ią , że Słońce w ia ry , pomimo w prost 
przeciw nych  usiłow ań, na  horyzoncie  naszym  n igdy  nie z a jd z ie ; że n igdy , 
p rzen igdy  o k rz y k u : „P recz  z R zym em !“ nie w ydam y. O byśm y w szyscy, 
k tó rzy  tak  szczęśliw i je s te śm y , w spółdziałali m niej lub w ięcej w tern 
w ielkiem  dziele, ra tu n k u  dusz, coraz g łębiej dew izę Sodalicyi św. P io tra  
K law era  p o jm u jąc : „ Z  rzeczy  Boskich n a jb a rd z ie j BrsJcą je s t  icspółpracować 
nad zbaw ieniem  duszK

P ozosta je  mi jeszcze  odpow iedzieć na  py tan ie , k tó re  tw órca  K ongresu  
D r. M ioni w obec całej publiczności do m nie zw rócił. I-szy  au s try ack i a n ty ­
niew olniczy K ongres dał w istocie  Sodalicyi Św. P io tra  K law era  zlecenie 
zw oływ ania n ie jednok ro tn ie  K ongresów  podobnych, aby  zajęcie  się ogółu 
m isyam i ożyw iać i pod trzym yw ać. S odalicya z rad o śc ią  dążyć będzie do 
spełn ien ia  zadan ia  na  się w łożonego, chociaż nie n as tąp i to zaraz. Z w o­
łan ie  IT go  pow szechnego K ongresu  an tyn iew oln iczego  zam ierzone za dw a, 
na jdale j trzy  la ta , w S zw ajcary i, praw dopodobnie  w L ucern ie  (gdzie ju ż  
Sodalicya  stacyę  sw ą posiada).

A teraz , zw raca jąc  się do w szystk ich , co udziału  sw ego w ta k  do­
n iosłej n ie odmówili sp raw ie, pozw alam  sobie przem ow ę m oją zakończyć 
słow em : Do w idzen ia  na  Kongresie następnym !

 -------



W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E  Z M I S Y J .

O jcow ie B ia li.
Radosna niespodzianka.

Sw. J ó z e f  z  N d a la , 13. s ierp n ia  1900  r.

C zcigodna Pani K ie ro w n iczk o !
N ie w iem  od ja k ic h  słów  mam mój lis t zacząć i co mam pow iedzieć, 

gdyż w ie lka  dobroć P an i H rab iny  d la  m nie biednego m isyonarza  je s t  zadzi­
w ia jącą . J e s t  to je d n a k  w iadom em  P an i H rab in ie , że najgorę tsze  i n a j­
g łębsze  uczucia  naszych  serc  n a jtru d n ie jsze  są  do w yrażen ia , szczególnie 
na  p iśm ie ; za to w m odlitw ie p rzed  P rzenajśw iętszym  Sakram en tem  w y ­
nurzam  je  i p rzedstaw iam  B oskiem u Z baw icielow i. N ie m ogę w ięc n ic le ­
pszego uczynić , ja k  w szystk ich  ty ch  sz lachetnych  dobrodziejów , k tó rzy  
p rzyczyn ili się do te j p ięknej z E u ro p y  otrzym anej p rzesy łk i, oddać Bo­
sk iem u Sercu, i polecić  całej ch rześc ijań sk ie j gm inie, by  p rzed  N ajśw . 
Sakram entem  zanoszono za w szystk ich  najgo rę tsze  m odły. O by Bóg w ty ­
siączny  sposób w ynagrodził Im  Ich  dobre serce. W szyscy  Ci, k tó rzy  p rzy ­
czynili się do p rzes łan ia  te j ja łm u żn y , będą  mogli k iedyś pow iedzieć Bo­
skiem u S ędziem u: „P an ie , alboż n ie by łeś ubogim  pośród  T w ych  b rac i, tam  
w oddalonej A fryce, a  j a k  w idzisz, m yśm y Cię odzieli i w sp a rli!"  Z baw i­
ciel uzna to w szystko, jak b y śm y  to Jem u Sam em u uczynili. Z apraw dę, w szy­
scy, k tó rzy  się o p ieku ją  m urzynam i, m ają  w ielk ie zasługi u B oga, bo nie 
szu k a ją  próżności ani honoru , ty lko  udz ie la ją  dobrodziejstw  biednym  w zgar­
dzonym  stw orzeniom , k tó rych  w życiu  n igdy  nie w idzieli.

P rze sy łk a  ta  sp raw iła  mi tern w iększą  radość, że p rzyszła  zupełnie 
n iespodziew anie. Z adow olony z mego ubóstw a, ufny w opiekę P an a  Boga, 
n ie  troszczyłem  się bynajm nie j o p rz y sz ło ść , m yśląc, że dobry  Bóg dopo­
może —  i rzeczyw iście  — nag le  z jaw ia się posłan iec , k tó ry  p rzy n ió sł mi 
lis t od P rzew . X. P ro k u ra to ra  z Z anzibaru , z zaw iadom ieniem  o nadejśc iu  
w ielk iej i ciężkiej sk rzyn i z T ry e s tu  d la  m ojej m isyi. Co w niej być 
m ogło?  —  b y ła  to p ierw sza m oja m yśl. Może s ta tu a ?  może obraz do 
o łta rz a ?  w każdym  raz ie  coś p ięknego , k iedy  ta k a  duża sk rzyn ia .

I  oczekiw ania  me nie zo sta ły  zaw iedzione, jak k o lw iek  m oja c ie rp li­
wość do chw ili p rzy b y c ia  sk rzyn i, b y ła  w ystaw iona n a  c iężką p róbę. G dy opo­
w iadałem  moim m urzynom  o zacnych  dobrodziejach  w E urop ie , k tó rzy  ich 
tak  bardzo  m iłu ją , i ty le  im p ięknych  rzeczy  p o sy ła ją  —  pow stała  ogólna 
radość. T y siączn e  przypuszczen ia , co do zaw artośc i m ającej nade jść  skrzyni 
b y ły  tem atem  rozm ow y; jed n i g łosili pochw ały  d la  sw ych dobrodziejów  
w E urop ie , d rudzy  chw alili w y trw ałość  trag a rzy , k tó rzy  z tak  w ielkim  
m ozołem  ciężar n ieśli, inni znow u w ieszali się u  m oich ram ion i py ta li 
w zau fan iu : „O jcze, p raw da , że mi coś z tych  rzeczy  d a sz?  Z ostaniesz boga­
tym , a w tedy  dasz mi ja k ą ś  czerw oną su k ien k ę?  P rzy p a trz  s i ę , ja k  moje 
su k ienk i są  po d arte  i b ru d n e ? "  Czyż m ożna się było tak im  prośbom  op rzeć!?



W k ońcu  nadesz ła  ta k  gorąco u p rag n io n a  sk rz y n ia ; p rzy  je j  o tw arciu  
n a jp ie rw  w padł w m oje ręce  duży b rew iarz  o w yraźnym  druku , k tó ry  
będzie  d la  m oich słabych  oczu praw dziw em  dobrodziejstw em , potem  u k a ­
za ły  się p iękne  a p a ra ty , k tó re  w yw ołały  u m oich m urzynów  g łośne okrzyki 
podziw u G dyby w szyscy  dobrodzieje  mogli słyszeć uw agi i dom ysły  każdego 
przedm io tu  dotyczące, m ogliby się serdeczn ie  uśm iać.

M urzyn m a zupełn ie inne po jęcia  o p ięknie , ja k  my. T o , co nam  się 
p ięknym  w ydaje , j a k  n ap rzy k ład  d e lika tne  i m atow e ko lo ry , to się im w cale 
n ie p o d o b a ; to , co nam  w ydaje  się ja sk raw em , j a k  np. k rzyczące  ostre  
ba rw y , to ich  w prow adza w zachw yt. O moim nowym  brew iarzu  k rą ­
ży ły  różne zdania . „D laczego —  k rzy cza ł je d e n  —  m usiano d la  O jca 
now ą k s iążk ę  p is a ć ? “ „G łupcze! —  odpow iedzia ł d rug i —  czy n ie  w i­
dzisz, że to je s t  coś n adzw ycza jnego?  Z ta k ą  k s iążk ą  m oże on deszcz 
s p u ś c ić !“ ■—  i z w ielkim  szacunkiem  spog lądali na w ielk ie  lite ry  ty tu łu .

N ie by łoby  końca tych  m ądrych  uw ag, gdybym  nie w ydoby ł z boku 
sk rzy n i trą b k i dziecinnej i n ie za trąb ił. G łos trą b k i m ia ł m agiczną dzia­
ła lność , w szyscy rzucili się ku  m nie, chcieli to dziwo zobaczyć i sam i za ­
trąb ić . B yłem  zm uszony trą b k ę  schow ać, bo nie chciałem , ab y  ju ż  w p ie r ­
w szych godzinach sw ego is tn ien ia  w A fryce zakończy ła  swój żyw ot. Moi 
dobrzy czarni, by lib y  ryczeli i k rzyczeli w sku tek  m ojego surow ego w y s tą ­
p ienia, gdyby  nie zobaczyli innych  przedm iotów , k tó re  znow u ich  c ie k a ­
w ość zaostrzy ły . N ajp iękn ie jszym  przedm iotem  w sk rzyn i, by ła  p iękna  
cho rąg iew  M atki B oskiej, k tó ra  m nie n iew ym ow nie ucieszy ła , gdyż ju ż  od- 
daw na m iałem  na jgo rę tsze  życzenie tak o w ą  dla naszych  p rocesy i posiąść. 
D n ia  15. sie rp n ia  odbędzie się je j pośw ięcenie, a potem  będziem y ju ż  mogli 
p ierw szy  raz  na p rocesy i j ą  obnosić. Jak że  go rące  b ęd ą  w ten  dzień n a ­
sze m odlitw y za dobrodziejów , k tó rzy  do tego w spaniałego  podaru n k u  się 
p rzyczyn ili. Czego najw ięcej b ra k  w moim kośció łku , to s ta tu y  M atki B o­
sk iej, lecz m usia łaby  być takow a z m etalu , gdyż inne m ogłyby  zostać 
uszkodzone podczas przew ozu.

M uszę ju ż  lis t zakończyć, w o ła ją  mię bow iem  na  pogrzeb m ałej dziew ­
czynki, k tó rą  w czoraj ochrzciłem  i dałem  im ię M arya T e re sa , a k tó ra  
dzisiaj na ospę um arła . R az jeszcze  w szystkim  dobrodziejom  w E u ro p ie  
p rzesy łam  Bóg zap łać.

P ozosta ję  d la  C zcigodnej P an i H rab in y  w dzięcznym  i najn iższym  sługą
K . M uller , p rzełożony  m isyi w N dala .

■-----------*>X<«-------- -

OO. B en ed yk tyn i B aw arscy.
P rzezacna  P an i K ierow niczko Jen e ra ln a !

P rzedew szystk iem  proszę mi przebaczyć, że ta k  późno sk ładam  P an i 
podziękow anie za udzieloną nam  pomoc. N iech Bóg nagrodzi za p rzesłane  
dw ie sk rzynie , pełne p ięknych  i poży tecznych  rzeczy. P ierw sza  zaw ie ra ­
ją c a  Ż łóbek D ziec ią tka  Jezus, nadeszła  p rzed  św iętam i Bożego N arodzen ia ,



a  w w igilię tej u roczystości um ieściliśm y go w kościele z n iew ypow iedzianą, 
rad o śc ią  naszych  czarnych . D ruga  p ak a , oczek iw ana z w ie lką  n ie c ie rp li­
w ością, u k a z a ła  się w ośm m iesięcy po w ysłan iu  je j  z M a ry a -S o rg  i t a  
p rzew yższy ła  nasze oczekiw anie p ięknością  ap ara tów  kościelnych , zdobiących 
naszą  św ią tyn ię  w dni u roczyste . O łtarz  zw ykle ubogi, u rządzony  z desek 
jed n e j ze sk rzyń , b y ł tego dn ia  w span ia ły . D zia tk i śp iew ając  w chórze 
o k ręconych  czuprynkach , w y g ląd a ły  św ietn ie  w nadesłanych  suk ienkach , 
a  k sięża  w św iątecznych  sza tach  godniej uczcili ofiarę Mszy św . D a- 
rem niebym  się silił w yrazić  w dzięczność d la naszych  dobrodziejów  w E u ro ­
p i e ; zapew nić Ich  je d n a k  m ogę, że n ieus tann ie  b łagam y o ła sk i i b ło ­
gosław ieństw o Boże za Ich  w spaniałom yślność d la  nas.

W  dzień św ię ta  naszego P a tro n a , nasi m ali śp iew acy  w ykonali b a r­
dzo dobrze śpiew y chóra lne  w czasie sum m y; b rakow ało  w ystrzałów  i harm o 
m onijnych dzw onków , o k tó re  udaw ałem  się z p ro śb ą  do E u ro p y , lecz m ilio­
nerzy  n ie zaw sze są  skorzy  do ofiar n a  chw ałę B ożą , z obaw y, by  im n ie  
zab rak ło  na  ich  p rzy jem ności. D atk i ubogich pow oli p ły n ą , oni je d n a k  mi 
dopom ogą, bo czarn i d b a ją  o okazałość  w obrzędach relig ijnych .

T e raz  m arzę o w ielkim  kościele  p o k ry tym  b lachą . Skrom na su m k a , 
j a k ą  zebrałem , n ie je s t  jeszcze  d o s ta teczn ą ; b łagam  naszego P a try a rc h ę  , 
P a tro n a  kościo ła , św. B enedyk ta , by  n a tch n ą ł dobrą  w olą dusze sz lach e tn e ; 
mam  n a d z ie ję , że to uczyni.

W  tym  m iesiącu  kończy  się rok , ja k  zacząłem  uczyć dorosłych  w ich 
w łasnym  ję z y k u . Z daje  s ię ,  że posiew  nie p ad ł na  ziem ię n ieu rodza jną  
lub k a m ie n is tą ; s łu ch a ją  m nie i rozum ieją. D ziś, w n iedzielę  p a s y jn ą , po 
Mszy św. i ka tech izm ie, zgrom adziłem  dorosłych , by ich nauczyć p rz y ­
zw oitego zachow an ia  się w kościele . W chodząc do obszernej sali szko lnej, 
u jrzałem  w szystk ie  obrazy  św ięte poodw racane. Z apy ta łem , co to znaczy?  
Jed en  z nich odpow iedzia ł m i : „Pow iedzia łeś nam  O jcze, że ch rześc ijan ie  
w tym  czasie p rz y k ry w a ją  sw oje obrazy , chcieliśm y uczynić to sam o .“

W idząc, że n ie m ogłem  w strzym ać się od śm iechu, śm ieli się i oni 
ze sw ej naiw ności, dow odzącej je d n a k , j a k  ich za jm u ją  , cerem onie n a ­
bożeństw  koście lnych .

P o ra  deszczow a, trw a ją c a  p ięć  m iesięcy , u s ta je  —  zru jnow aw szy  p ięć  
now ych m ostów .

P lan tacy e  nasze są w dobrym  s tan ie  i zap o w iad a ją  dobre zb io ry , 
lecz ogród sm utno się p rzed staw ia , gdyż n ie  m ogliśm y dostać nasion  p o ­
trzebnych , z pow odu b rak u  kom unikacyi z W ybrzeżem .

Ja  i moi trze j w spó łp racow nicy , c ieszym y się, chw ała B ogu, dobrem  
zdrow iem .

Z apew n ia jąc  P rzezacn ą  P a n ią  H rab inę  o pam ięci w naszych  n ie ­
godnych  m odlitw ach, polecam y się Je j opiece.

S ługa w C hrystusie
Cassian Sp iss  O. S . B.



lyońsK ie  to w a r z y s tw o  jYtisyjne.

N asze m ałe  i duże d zieci. — Z w ycięstw o N ajśw . D ziew icy  
i św . A n to n ieg o .

E lm in , 18. w rześn ia  1900  r.

Z przy jem nośc ią  p rzesy łam  C zytelnikom  „E cha  z A fry k i“ , n iek tó re  
Aviadomości o naszych  w stępnych  szkołach  w E lm in ie , oraz o szkołach 
w yższych, m ających  na celu szerzen ie  W ia ry  św. w k ra jach  pogańsk ich , 
na W ybrzeżu  Złotem. T u  m am y ju ż  14 szkół w yższych, do k tó ry ch  uczę­
szcza 2 .000  dzieci. Szkoły  te  są  pod kierow nictw em  0 0 .  M isyonarzy. 
Szkoły niższe i sale  ochronek są  pod d y rek cy ą  Z akonnic . O chronką zaś 
w E lm inie, liczącą  220  dzieci, j a  się zajm uję. P raw ie  w szystk ie  moje 
uczenice są  dziećm i rodziców  pogańsk ich , ale, gdy  przez rok  ca ły  uczę­
szczają  p iln ie  do szkoły , a  w n iedziele i św ięta  do kościo ła , um ie ją  do­
skonale  sw e pacie rze i w stępny  katechizm . G dy tę um iejętność posiądą , 
idę zapy tać  ich rodziców , czy pozw olą je  o ch rzcić?  N igdy  m i tego nie 
odm aw ia ją , owszem, są  zadow oleni, że dzieci ich zostaną  chrześcijanam i, 
a  dz ia tk i sam e, n ie  m ogą się doczekać tej błogiej chw ili.

W  dzień św. A ugustyna , O jciec P rzełożony  p rz y ją ł 24  moich ucze­
nie do C hrztu św ., później 22. T e  ukochane dzieci, po dw óch lub trzech  
la tach  n au k i w szkole naszej, po zdan iu  egzam inu p rzed  O. P rzełożonym , 
p rzechodzą do szkół w yższych, w k tó rych  zo sta ją  do końca  n au k  zak re ­
ślonych ; a zatem  szkoły  nasze p rzygo tow u ją  je  do n au k  w yższych, będąc  
zarazem  wzorem ży c ia  rodzin  ch rześc ijańsk ich . W ia ra  św. i je j p ra k ty k i 
re lig ijne , zaszczepione w sercach  niew innych , ła tw ie j się p rzy jm u ją , rosnąc  
i rozk rzew ia jąc  się w raz z w iekiem . Często, gdy  p a trzę  w n iedzielę  na tę 
g rom adkę m odlącą  się w kościele ze złożonem i rączętam i, p rzychodzą  mi na  
m yśl n iek tó re  m iejscow ości w E u rop ie , w k tó ry ch  szatan  czyni w szystko , 
by odw rócić b iedne dzieci od Boga. D zia tk i nasze zachow ują się w k o ­
ściele wzorowo. G dy przybędzie  dziecię now e, n ie um iejące się jeszcze  
przeżegnać, chętnie uczą je  tego s ą s ia d k i; zdarza  się naw et, że trzeb a  p o ­
w strzym yw ać ich gorliw ość, gdy  na Confiteor i Domine non sum  d lignum , 
tak  mocno b iją  się w p ie rs i, że słychać  te  uderzen ia  w całym  kościele.

N ie m ogę zam ilczeć, że rodzice są  n iek iedy  w ie lk ą  p rzeszkodą  w p ra ­
cach naszych , bo n ie rozum ieją  po trzeb y  codziennego uczęszczan ia  do 
szk o ły ; d latego w ysy łam  każdego poranku  je d n ą  ze sta rszych  na  spo tkan ie  
tych , k tó re  się spóźn ia ją , a  sam a w ieczorem  idę do rodziców , by  pochw alić 
lub zganić dzieci m niej p ilne . T rzec im  środkiem  zachęcającym  je s t  ro zd a ­
w anie obrazków , cukierków  lub innych  podarunków , d la p raw dziw ie  na te 
n ag rody  zasługu jących , a n iek iedy  rózga w cale n ie  zaw adzi, owszem, ode- 
g ryw a tu w ażną rolę.



Prócz p ra c y  szkolnej n ad  dziećm i, p ie lęgnu jem y tak że  chorych, opu­
szczonych starców . O dkrycie  tych  n ieszczęśliw ych , zaw dzięczam y najczęściej 
odw iedzinom  rodziców  naszych  uczenie. W idok  tych  ludzi, po ruszający  
na jtw ard sze  serca, zbliża nas do nich , ła tw o  zaw iązu je  się rozm ow a, a n a ­
stępn ie  ob ietn ica p rzy n iesien ia  lek a rs tw a  je d n a  nam  ich serca. K orzystam y 
z te j łask i, m ów im y im o p raw dziw ym  B ogu, o duszy n ieśm iertelnej 
i o p ięknem  N ieb ie , i rzadko  k ied y  ci dobrzy ludzie  um ie ra ją  bez p o jed ­
n an ia  się z Bogiem  przez C hrzest św. N ie zaw sze je d n a k  da się nam 
osiągnąć  cel głów ny. N iek iedy  trzeb ab y  użyć d la zdobycia  duszy opano­
w anej p rzez sza tan a  w strę tnych  podstępów , w tedy  uciekam y się do N ajśw iętsze j 
D ziew icy  i św. A ntoniego z u fnością  o trzym an ia  ła sk i po trzebnej. O becnie 
mam 30  starców , k tó ry ch  p rzygo tow uję  do C hrztu  św. W szyscy  są  dobrze 
usposobieni, a le  ja k ie jż  to cierpliw ości trzeba , by  ośw iecić te  ośm dziesięcio- 
le tn ie  dzieci.

N atu ra ln ie , są  oni pozbaw ieni pam ięci, rękom a spracow anem i i bez- 
silnem i w ładać  n ie m o g ą , a  ję z y k  ich p raw ie  spara liżow any  z trudnośc ią  
po rusza  się w u stach  ogołoconych z zębów. N auka  tych  ludzi odbyw a się 
zw ykle p rzed  drzw iam i chaty . C ała rodzina  schodzi s ię ,  by  usłyszeć, co ta  
b ia ła  ko b ie ta  m a do pow iedzen ia  tej n iedołężnej s ta ru szce?  N aw et p rzecho­
dzący  za trzy m u ją  się i p rz y s łu c h u ją ; słowem , je s tem  tłum em  otoczona. 
Z w ylde w szyscy z tego co s ły sz ą , śm ieją  się i szydzą. L ecz to nikogo nie 
zraża, bo w k ra jach  pogańsk ich  je s t  to rzeczą  zw yczajną.

N a zakończenie , chcę jeszcze  opow iedzieć, ja k  la sk a  Boża po długich  
i bezsku tecznych  u siłow an iach  o d dz ia ła ła  na  pew ną czarodzie jkę  ociem niałą , do 
k tó re j chodziłam  przez dw a la ta  w celu je j  naw rócenia . M iesiąc tem u, zaszłam  
do niej z S io s trą  F lo ren ty n ą . Z am iast odpow iedzi n a  nasze pozdrow ienie, 
obsypa ła  nas p rzek leństw am i, pom im o to p rzem aw iałam  i te raz  bezsku tecz­
nie do je j  serca. B ył to w to rek ; obie zaczęłyśm ny now ennę do św. A n to ­
niego na in tencyę  naw rócen ia  tej s ta ru szk i. W  k ilk a  dni potem , p rzech o ­
dząc koło je j  dom u, bez zam iaru  odw iedzenia  je j ,  popchn ię ta  s iłą  n iew i­
d z ia ln ą , znalazłam  się p rzed  czarodzie jką . D zieci je j i w nuki, z k tó ry ch  
k ilk u  je s t  ka to likam i, s ta ra li się j ą  p rzekonać , lecz im w ięcej m ów ili, tem - 
bardziej w z ra s ta ł jej upór i rz e k ła :

—  S łużyłam  całe  życie m oje bożkow i, on odda la ł odem nie w szystk ie  
n ieszczęścia , n ie m ogę się go w yrzec p rzed  śm iercią.

—  A le tw ój bożek je s t  to  k aw a łek  nieruchom ego d rzew a —  odpo­
w iedzia łam  —  ja k ż e  chcesz, by ci p rzyszed ł z pom ocą? Bóg dobry  może 
ci je d y n ie  dopom ódz; On nas stw orzy ł, On je s t  Panem  naszym , ty  Go nie 
chcesz znać, Jem u n ie  w ierzysz, a  w szystk ie  dobrodziejstw a p rzyp isu jesz  
w sw ej n ieśw iadom ości kaw ałkow i drzew a, d latego ja ,  p rag n ąc  tw ego szczę­
ścia, ta k  u s iłu ję  dać ci poznać praw dziw ego  Boga.

G dy je j  tłum aczono słow a m oje, gorąco  się m odliłam  do N ajśw iętszej 
D ziew icy i św. A ntoniego. S ta ru szk a  m ilczała , ja  chciałam  odejść. W tem  
głosem  donośnym  rz e k ła :

— T ak , chcę o trzym ać w odę o d ra d z a ją c ą , o k tó re j mi c iągle mówisz, 
ale czy oczy m oje p rz e jrz ą ?



N a to odpow iedziałam , że oczy duszy są  daleko  droższe od oczu 
c ia ła ; oczam i c ia ła  w idzim y św iatło , ludzi i w szystk ie  rzeczy , gdy  oczam i 
duszy w idzim y sam ego B oga, N iebo i A niołów . C hrzest św. n ie o tw orzy 
oczu c iała , ale ośw ieci duszę. W ysłuchaw szy  to w szystko , k aza ła  mi 
odejść m ów iąc, że pom yśli nad  tem  co słyszała .

M odliłam się coraz goręcej, a gdy  w róciłam  w k ilk a  dni później 
N ajśw iętsza  D ziew ica i św. A ntoni za ła sk ą  B ożą zw y c ięży li!

T e raz  ta  czarodzie jka  je s t  na jposłu szn ie jszą  i n a juw ażn ie jszą  m oją 
katechum enką. S iostra  F lo re n ty n a  n ie w ierzy  oczom w łasnym . Z a k ilk a  
m iesięcy, ta  b iedna ciem na u jrzy  C hrystusa .

Oto, ja k  Bóg w ynag radza  p race  sw ych m isyonarzy  —  i ja k ie  cuda 
w y p rasza ją  m odlitw y pobożnych E uropejczyków . N ie odm aw iajcie  nam ich 
na  przyszłość  kochani C zyteln icy  „ E c h a “, ja k o te ż  i T y , C zcigodna P an i 
z calem  gronem  te j ukochanej i p ięknej K ongregacy i;

Z najg łebszem  pow ażaniem  i re lig ijnym  szacunkiem  
pokorna  sługa w C hrystusie

Siostra  B azyla .

Krucyata modlitwy za Afrykę.

P rzypom inam y ju ż  te raz , że nasza corocznie odp raw iana  k ru cy a ta  
m odlitw y za A frykę, zaw sze m ająca  m iejsce p rzed  u roczysto śc ią  O pieki 
św. Józefa  (w 3-cią  n iedzielę po W ielkanocy), p rzy p ad ać  te raz  będzie  od 
dn ia  19. do 27. kw ietn ia . U praszam y w ięc, aby  nasi szanow ni C zyteln icy  
zechcieli zgłosić się zaw czasu po m odlitw y w y n ag radza jące , za łącza jąc  nam  
ad resy  osób, k tórym  w iększą  ilość tych  m odłitew ek  p rzes łać  byśm y mogli.

Posiadam y ow ą m odlitw ę w ję z y k a c h : n iem ieckim , francusk im , w ło­
skim , po rtugalsk im , h iszpańsk im , ang ielsk im , flam andzkim , polskim , cze­
skim , słow ackim , w ęgiersk im  i .kroackim . W szyscy  ci, k tó rzy  takow e chcą 
sprow adzić, o trzym ają  je  gra tis  i fra n co .



Opowiadanie, przez Przew. O. Guilleme
ze Stów . 0 0 .  B iałych.

K ip ili je s t  to im ię ch łopca  czarnego , w yzw olonego z niew oli, urodzonego 
nad  brzegiem  N yassy . T e ra z  chłopczyk  ten  je s t  w M pala i tam  pod  k ie ­
row nictw em  m isyonarzy  rośn ie , ro zw ija jąc  pom yślnie sw e niezw yczajne 
zdolności. J e s t  on z ra sy  B am basów , m a skórę  zupełn ie  c z a rn ą , p ięk n y  
i silny , o reg u la rn y ch  ry sach , n ie oszpecony p łask im  nosem . W yraz  
sm utku  g asi b la sk  jeg o  czarnych  oczu i łagodzi w rodzoną szorstkość. 
P od  tą  g ru b ą  pow łoką  u k ry w a  się dusza ognista , zdo lna do uczuć w znio­
słych  i sz lachetnych . „G dy  dorosnę — m ów i często —  pójdę do moich 
w spółrodaków , by  im dać poznać Boga praw dziw ego i p rzekonać , że nie 
m a żadnych  fe ty szó w 11 —  m ów iąc to , za łam nje  ręce  z żalu, że n ie ma 
jeszcze  la t 20. Chociaż K ip ili je s t  jeszcze  dzieckiem , liis to rya  jeg o  je s t  
dosyć zajm ująca .

Pew nego le tn iego  w ieczoru, je d e n  z naszych  m isyonarzy  po ośm io­
godzinnej w ędrów ce pod p iekącem  słońcem , po trzebow ał bardzo  w ypoczynku : 
G dy zasn ą ł snem  błogim , zg łosiła  się czarna  kob ie ta , n iosąca  dziecię 
w ko lebce z koziej skóry , o św iadczając, że p rag n ie  rozm ów ić się z O jcem. 
K ucharz  m isyonarsk i, dob ry  chłopiec czarny , n ie c h c ia ł, je j  w puścić i g ło ­
sem d y k ta to rsk im  z a p y ta ł :

—  Czego chcesz, m atko ?
— D ow iedziałam  s ię ,  że tu  je s t  O jciec B ia ły , chcę z nim  mówić.
■— O jciec je s t  zm ęczony, pozw ól mu w y p o cząć ; ju tro  będziesz m ogła 

z nim  się rozm ów ić, a je że li chcesz, możesz mi pow ierzyć, co ci dolega, 
j a  cię w ysłucham  uw ażnie, p rzy rząd za jąc  tę  zupę, a  g d ybyś m ogła w łożyć 
do g a rn k a  p ięk n ą  k u rę  i trochę  soli, ro só ł by łby  daleko  m ocniejszy .

—  Synu U bem by, b rac ie  m ój, słuchaj —  m ów iła k ob ie ta . —  M iałam 
dw oje dzieci, tę  oto dziew czynkę i starszego  syna, gdy p rzyszli m yśliw i 
n a  połów  niew olników , podpa lili w ieś, zn iszczyli k ra j i po rw ali mi syna. 
W asi b ia li O jcow ie w iedzą w szystko , są  dobrzy  i w y k u p u ją  w iele dzieci, 
m ogliby odnaleźć i uw olnić dziecko m oje, gd y b y  chcieli.

—  Ja k  sie nazyw a syn tw ój ? —  zap y ta ł kucharz.
—  K ipili. '

O D C I N E K .



—  Ile  m a la t?
—  Siedm  razy  od u rodzen ia  sadził k u k u ru d zę  w ogrodzie.
— Ja k  duży?
—  Ja k  d rążek  tej tu  m otyki.
— A te raz  pow iedz mi im ię tw oje.
—  N azyw am  się N ak ip ili, albo  m atk a  K ip ili, p ierw orodnego  syna 

mego. —  I b ied n a  k o b ie ta  z a p ła k a ła  gorzkiem i łzam i i będzie p łak ać , do- 
p o k ąd  nie znajdz ie  syna  sw ego, k tó ry  m iał być opiekunem  je j  starości.

—  Posłuchaj m nie N ak ip ili, opowiem ci h is to ry ę , k tó ra  ci okaże, że 
je s t  rzeczą  m ożliw ą otrzym ać to , czego żądasz. S łuchaj ty lk o . J a k  w iele 
la t tem u, to ci pow ie O jciec, ży ła  m łoda kob ie ta . B y ła  n a jle p sz ą , n a j­
p iękn ie jszą  i n a jlito śc iw szą  ze w szystk ich  kobiet, ja k ie  ży ły  i żyć będą 
do końca  św ia ta ; n azyw ała  się M arya. M iała  tak że  jed y n eg o  syna , syna  
pełnego m iłości i doskonałości. Tern dziec iątk iem  b y ł B óg praw dziw y. 
O jciec Jego w nieb iesiech  nazw ał Go Jezusem  i n ad a ł Mu za o jca ziem ­
sk iego  i op iekuna św. Józefa . T e  trzy  o so b y : Jezus, M arya i Józef, ży ły  
w m iłości chrześc ijańsk ie j, w yb rane  od B oga i w ielbione od ludzi. W  k ażd ą  
n iedzielę  p rzez la t 12, chodzili Oni do kościo ła  do m iasta  Jerozo lim y, gdzie 
m ieszkał k ró l tego  pokolen ia . Jednego  razu , gdy  kośció ł b y ł ludem  p rz e ­
pełn iony , Jezus m odlił się d łużej, ja k  zw ykle. M arya i Jó ze f n ie  w idząc 
Go w kościele, w rócili w ieczorem  do domu, m yśląc, że tam  zn a jd ą  Syna, 
lecz n ie znalaz łszy  Go, zm artw ien i pow rócili do Jerozolim y, szukali Go 
przez dni trzy  darem nie, w końcu u radzili pozostać w m ieście do n iedzieli, 
pew ni, że Jezus p rzy jd z ie  do kościo ła  jerozo lim sk iego  na Mszę św. i n ie 
om ylili s i ę , bo znaleźli tam  m odlącego się Jezusa . Po nabożeństw ie, w y ­
pow iedziaw szy swój żal, zap łaka li z radośc i i w szyscy tro je  w rócili do 
dom u. Otóż w idzisz N ik ip iłi, M arya i Jó zef znaleźli S yna sw ego w kościele, 
a le  ty n ie znajdz iesz sw ojego, bo n ie chodzisz do kościo ła  n a  Mszę św. 
J a  ci ju ż  n ic w ięcej n ie pow iem ; je że li chcesz, udaj się do O jca B iałego, 
on  ci to w szystko lepiej w ytłum aczy . Jem u przychodzi to ta k  ła tw o , ja k  
nam  w ypić szk lankę p iw a, a wam w ypalić  je d n ą  fa jkę  ty ton iu .

N ak ip ili w zruszona tern opow iadaniem , w róciła  do swej cha ty , m ając  
c iąg le  p rzed  oczym a obraz tej szczęśliw ej M atki, k tó ra  znalaz ła  Syna swego 
w kościele. W e śnie ukazyw ał się je j  dom Boży, do k tó rego  w ejść  nie 
śm iała  i tam  w śród  innych  szczęśliw ych dzieci, w idzia ła  syna  sw ego, w y­
c iąga jącego  do niej ręce. Po tym  błogim  śnie, p rzebudzenie  by ło  sm ut­
niejsze. N ie m ogła od tąd  u trzym ać się w domu z dziew czynką na  p lecach , 
garnuszk iem  i dy n ią  w ręk u , b ieg ła  p rzez w ieś do kościo ła  p ok ry tego  
słom ą. N ik t n ie b y ł rów nie p iln y  w nauce katech izm u, j a k  ta  s tro sk an a  
m atka . N ak ip ili w k ażd ą  n iedzielę  siad y w ała  pod drzw iam i kościo ła , p rz y ­
p a tru ją c  się p iln ie  dzieciom  w chodzącym  i w ychodzącym , ja k o te ż  i ich 
uszczęśliw ionym  m atkom ; p rzygnęb iona coraz w ięcej n iew ypow iedzianym  
sm utkiem . G dy się py tano  o pow ód je j  boleści, od p o w iad a ła : „S trac iłam  
syna mego K ip ili i tu  go oczekuję  ; p rzechodzą  dni i la ta , czoło m oje zo­
ran e  zm arszczkam i, g łow a szronem  p o k ry ta , w kró tce, n ieznana od nikogo, 
um rę, lecz chcę um rzeć tu , gdzie oczekuję syna  mego i ra ju  przyobiecanego  
ludziom  dobrego ż y c ia !“



T a k  up łynęło  ośm m iesięcy  tęsk n o ty  tej nieszczęśliw ej m atk i. N a ­
reszcie  p rzez cudow ne d z ia łan ie  O patrzności B oskiej, w oktaw ę św ięta  
T rzech  K róli, g d y  k ap łan  czy ta ł E w angelię  o dw unasto letn im  Jezusie , Na- 
k ip ili u jrz a ła  w g ron ie  sie ro t idącego  syna sw ego. U szczęśliw iona, p o ­
b ieg ła  p rzy tu lić  go do serca  swego, ob lew ając go łzam i radości i o k ryw ając  
pocałunkam i, m ów iąc : „O synu mój, odnalazłam  c ię , Bogu n iech b ęd ą  d z ię k i!“

Oto ja k  się rzecz m ia ła :
W aleczny  k ap itan  L ong, członek T ow arzystw a  antin iew oln iczego , od ­

n iósł w ielkie zw ycięstw o nad  m uzułm anam i, p o d pa la jącym i w sie d la  zdo­
byc ia  tow aru  ludzkiego . Ci z łoczyńcy  n a  głow ę pobici, n ie  m ieli czasu za­
b rać  sw ych n iew olników  i dzieci, w śród k tó rych  znajdow ał się K ip ili, 
k tó ry  w p a rę  dni po tem  zosta ł pow ierzony  m isyonarzom . T ym  sposobem  
N ak ip ili odnalaz ła  syna  sw ego i o trzym ała ła sk ę  w yzw ala jącą  j ą  z n ie ­
woli ludzkiej i sza tańsk ie j.

W y, m a tk i! k tó re  op łaku jec ie  zgubę dzieci w aszych, zosta jących  
w niew oli g rzechu, szu k a jc ie  ich u stóp  Jezusa , p raw dziw ego O dkupiciela 
i Z b a w c y !

A w y, ukochane d z ia tk i! w ychow ane na  łonie m atek  chrześc ijańsk ich , 
k tó rych  uśm iech je s t  dla w as rad o sn ą  n a g ro d ą , m ódicie s ię , by b iedni 
czarn i w yrw ani z objęcia  sw ych m atek , spo tkali się u stóp Jezusa. T ak , 
m ódlcie się na  tę in te n c y ę , gdyż dzieci pozbaw ione opieki dobrych  m a tek , 
g in ą  ja k o b y  k w ia ty  pozbaw ione słońca i rosy .

T r e ś ć  t r z e c i e g o  ( m a r c o w e g o )  n u m e r u :  Ruch antyniewojniczy i Sodalicya Św. P iotra 
Klawera. (Mowa czcigodnej naszej Jeneralnej Kierowniczki, Hr. Maryi Teresy Le- 
dóchowakiej, wygłoszona podczas Iii-go  Zgromadzenia I-go austryackiego anty- 
niewolniczego Kongresu w W iedniu, w dniu 22. listopada 1900 r , — Wiadomości 
bieżące z m isy j: list 0 . Miillcr’a ; O. Spissa; Siostry Bazyli. — K rucyata modlitwy 
dla Afryki. — Odcinek: Kipili. Opowiadanie, przez Przew. 0. Guilleme, ze Stow.

0 0 . Białych. — Ulustracya.

W ykaz datków  w kwocie 950 koron 74 hal. znajduje się na 2. stronie okładki.
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